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Śpiew łabędzi
dyplomacji w Londynie.

Wczorajsze posiedzenie plenarne 
konferencji gospodarczej w  Londynie, 
rozpoczęło się od przemówienia Mac 
DonHlda. Następnie francuski m in is­
ter finansów Bonnet złożył krótkie 
sprawozdanie z prac kom is ji w a lu to­
wej. Przewodniczący kom is ji w alu to­
wej, senator amerykański Cox zabrał 
głos po sprawozdaniu Bonneta i oś­
wiadczył m. in, że koszty wojny świa 
towej wyniosły 16 5 m iljardów dola­
rów. Rezultaty konferencji mogą być 
zreasumowane w ten sposób, że zba­
dano dokładnie sytuację gospodarczą 
i socjalną świata i rozpatrzono środki 
wyjścia z kryzysu. Następnie Cox o- 
m ów ił sprawę zadłużenia międzynaro­
dowego, podkreślając doniosłą rolę 
Banku W ypłat Międzynarodowych. 
Bez uruchomienia kredytów zamrożo­
nych nie może być mowy o przywró­
ceniu zaufania w stosunkach kredy­
towych.

Sprawozdawca kom is ji gospodar­
czej Runciman przedstaw ił przebieg 
prac kom isji, podkreślając postępy, o* 
siągnięte w dziedzinie skoordynowa­
nia produkcfi i zbytu. Mówca stw ier­
dził konieczność obniżenia ta ry f cel­
nych.

Przewodniczący kom is ji gospodar­
czej, premjer holenderski Colijn za­
znaczył, że konferencja przyniosła roz 
czarowanie. Rezultat prac jest n ik ły , 
bowiem konferencja nie zdobyła się 
na decyzję. Wśród wyników dodatnich 
należy podkreślić projekt amerykań­
ski w sprawie nowego rozejmu cel­
nego.

Delegat _ w łoski, m inister Young, 
podkreślił, że W łochy nie odstąpią od 
parytetu złota. A ng ie lsk i kanclerz 
skarbu Chamberlain w yraz ił swe ubo 
lewanie, że konferencja poczyniła tak 
nikłe postępy i wskazał, że sytuacja 
Stanów Zjednoczonych wzbudza w ie l­
kie zaniepokojenie.

Delegat ZSRR Majski, stwierdzając 
z przykrością, że dwie propozycje so- 
wieckie pozostaną prawdopodobnie 
dłuższy czas „zawieszone” , w yraził 
szczere podziękowanie Polsce, Turcji 
i  wolnemu państwu irlandzkiemu za 
okazane poparcie.

Delegat belgijski Hymans, podkreś 
l i ł ,  że Belgja jest zdecydowana utrzy 
mać złoty parytet. Chociaż osiągnięte 
rezultaty nie odpowiadają tym  nadzie 
jom, jakie żywiono na początku kon­
ferencji, to jednak, zdaniem Hymansa, 
rozwiązanie szeregu problemów w 
bardziej odpowiednim czasie jest moż 
liw e.

Poseł Czechosłowacji, Massaryk, 
przemawiając w im ien iu  Małej Enten 
ty , podkreślił, że konferencja przepro­
wadziła bardzo pożyteczną pracę przy 
gotowawczą i  w ytworzyła przyjazną 
atmosferę, która pozwoli rozwiązać e- 
wentealne trudności w poszczególnych 
krajach, a głównie w państwach E u ­
ropy wschodniej.

Podejrzani o współudział
w podpaleniu Reichstagu.

BERLIN. Min. Frank na wczoraj­
szej konferencji prasowej udz ie lił w y­
jaśnienia w sprawie procesu o podpa­
lenie Reichstagu.

Oświadczył on, że proces odbędzie 
się prawdopodobnie z końcem listopa­
da lub z początkiem grudnia i że o- 
bronę obejmą adwokaci niemieccy. Po 
nieważ senat karnego trybunału Rze­
szy kategorycznie sprzeciw ił się do­
puszczeniu obrońców zagranicznych,

okazało się — mówił dr. F rank — że 
van Luebbe nie może być uważany 
za jedynego spraw cę podpalenia, lecz, 
ze m usiał on m ieć wspólników.
, „W ed ług  zdania „B erliner Tageblat 
tu  b rak wyraźnie w ym ien ił areszto­
wanych Bułgarów, jako podejrzanych 
o współudział z Luebbem, zaś posłów 
komunistycznych, Torglera i Thelman- 
na uważa za wtajemniczonych w plan 
zamachu.

Wielkie przygotowania wojenne
Niemiec.

PARYŻ. Z A lzacji nadchodzą po­
tw ierdzenia wszystkich alarmujących 
wiadomości o zbrojeniach N iem iec.— 
I tak wszystkie fab ryk i włókiennicze 
w prowincjach nadreńskich pracują 
dla wojska. To samo fab ryk i wyrobów 
emaljowanych, które w tej chw ili w y­
rabiają setki tysięcy manierek żołnier 
skich. Wszystek m aterja ł wojenny od­
syłany jest do magazynów centra li w 
Charlottenburgu.

W tych dniach wszyscy funkc jo ­
nariusze celni, skarbowi i szkolni o-
trzym a li powołanie na specjalne 3  4
tygodniowe ćwiczenia wojskowe, k ie ­
rowane przez Reichswehrę.

W  m yśl trak ta tu  wersalskiego us­
tanowiona została wzdłuż granicy nie

m ieckie j strefa zdemiiitaryzowana. 
Koszary zamienione zostały na miesz­
kania i oddane do użytku  ludności.

Tymczasem w tych dniach lokato­
rzy budynków pokoszarowych o trzy­
m a li rozkaz, by w  każdej chw ili go­
tow i by li do opróżnienia zajętych 
mieszkań. Istnieje pewność, że kosza­
ry zajęte zostaną przez h itle row skie  
oddziały szturmowe.

W samej Badenji zbudowane zos­
ta ły  w ostatnich czasach 28 strze ln i­
ce, na których odbywają się n ie ty lko  
ćwiczenia młodzieży w strzelaniu, ale 
również próby strzelania z nowych 
miotaczy m in 150 m ilim etrow ych 
które produkuje specjalna fabryka 
Rhein-M etall”  w Duisburgu.

Zvcz,iwość miĘdzy polsM a Sowietami.
LONDYN. „Manchester Guardian 

stwierdza, że ostatnie wypadki w Pol­
sce wskazujące na szybko wzrastające 
porozumienie pomiędzy Polską a Zwiąż 
kiem Sowieckim są bardzo uważnie 
obserwowane przez dyplomację an­
gielską.

 ̂ Wiadomości podane niedawno przez 
„Germanię” o ta jnym  daleko idącym 
układzie, omawianym obecnie rzeko­
mo przez Polskę i Związek S o w ie c k i

wydają się wykraczać poza o bręb  fa k ­
tów, jednak objawy życzliwości w 
stosunkach pomiędzy Polską a Rosją 
zwracają międzynarodową uwagę. 

Jako przykłady wzrostu tej życzli­
wości gazeta cytu je  w izytę  Karola 
Radka, jego pobyt na Pomorzu, w izy­
tę p. Hanieekiego z darem dokumen­
tów dla Marszałka Piłsudskiego, po­
byt lo tn ików  sowieckich w Polsce i 
zakupy sowieckie na Górnym Śląsku.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W WILNIE.
WILNO. O godz. 12 w południe 

przybył marszałek Piłsudski do W ilna 
i po k ró tk im  pobycie udał się z pow­
rotem do P ikliszek. W  czasie pobytu 
w W iln ie  Marszałek odbył k ilka  roz­
mów telefonicznych z Warszawą.

Czy masz Już P.O.S.

Rokowania polsko^ 
gdańskie posuwała się 

naprzód-
GDANSK. Na podstawie ustalonego 

w ubiegłym tygodniu programu polsko- 
gdańskie rokowania nad załatwieniem 
niektórych spraw spornych, postępują 
dalej naprzód.

Toczyły się one przedewszystkiem 
nad sprawą wykorzystywania portu 
gdańskiego, prawami ludności polskiej 
w Gdańsku i kwestją form y ra ty f i.  
kacji umów międzynarodowych, oraz 
wystawiania paszportów dla obywateli 
gdańskich zagranicę. Rokowania nad 
zagadnieniami goppodarczemi są przez 
obie strony tak przygotowane, iż roz­

m owy w  tej dziedzinie mogą się już 
także rozpocząć.

Zajmujący się zmianą umowy w ar­
szawskiej kom ite t rzeczoznawców L ig i 
Narodów, po swym powrocie z W ar­
szawy, podjął swe prace w Gdańsku.

DALSZY LOT ESKADRY GEN. BALBO.
SHOAL HARBOUR. Przj były tu 

28 płatowce eskadry generała Balbo, 
która stąd ma rozpocząć swój powrot 
ny Jot do Europy. Wodowanie odbyło 
się bez najmniejszego incydentu. D w u­
dziesta czwarta maszyna, płatowiec 
„ Iro v i” musiała opuścić się na wodę 
w odległości 75 km. od Shoal Harbo­
ur, okazało się bowiem, że je j dalszy 
lo t, z powodu defektu w pompie m o­
toru stał się niem ożliwy. Ponieważ 
szkoda nie dała się naprawić, pompę 
trzeba będzie zastąpić przez nową. 
Mechanicy płatowca nsiłu ją zmiany 
dokonać w iaknajszybszem tempie.

Generał Balbo zamierza dopiero za 
cztery dni wystartować w powrotną 
drogę przez Ocean A tlan tyck i.
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PROTEST GÓRNIKÓW GÓRNOŚLĄSKICH 
PRZECIW OBNIŻCE PŁAC

KATOWICE. Nadzwyczajna komis 
ja rozjemcza w Katowicach po posie­
dzeniu wydała orzeczenie, mocą k tó ­
rego obniżyła płace górników na ko­
palniach węgla ną polskim  G. Śląsku 
oraz dodatki socjalne, obowiązujące 
od 1 lutego 1932 r.

Zarząd główny Z2Z uchw alił od­
rzucić orzeczenie kom is ji arbitrażowej, 
obniżającej od 6 do 15 proc. zarobki 
górników. Podobne uchwały powzięły 
wsrystkie zw iązki górnicze.

Obecnie toczą się rokowania po­
między poszczególnymi związkami gór 
mków, aby zwołać do Katow ic współ 
ny kongres wszystkich radców załóg® 
wych w sprawie obniżki zarobków w 
przemyśle górnic?ym.

OBYWATELE FRANCJI PORWANI PRZEZ 
HITLEROWCÓW.

PARYŻ — Komisja rządząca za­
głębiam i Saary przesyła Lidze Naro­
dów kopję depeszy do m in istra  spraw 
zagranicznych Rzeszy von Neuratha. 
Depesza ta podaje do wiadomości, iż 
22 bm. uzbrojeni napastnicy, pocho- 
dzący z Niemiec porwali 3 osoby w 
tem dwu obywateli francuskich, miesz­
kających w Hamburgu.

W szystkie 3 ofiary gw ałtu  są o- 
becDie więzione w Kaiserlauten.

Komisja rządząca zgłasza energicz­
ny protest, domagający się od rządu 
Rzeszy niezwłocznego zwolnienia 3-cfa 
porwanych osób i odprowadzenia ich 
do zagłębia Saary. Komisja domaga 
się zakomunikowania kar, jakie zosta­
ły  wymierzone w innym , rezerwując 
sobie prawo dochodzenia odszkodowań.

„BOMBA” LLOYD GEORGE'A.
LONDYN. W czasie debaty na 

temat konferencji gospodarczej w izbie 
gm in, zabrał głos L loyd George, k tóry  
w yg łos ił sensacyjne przemówienie, 
świadczące o zupełnej zmianie p la t­
form y gospodarczej dawnego nrzywód 
cy liberałów angielskich i wyznawcy 
wolnego handlu.

W  mowie swej L loyd George zer­
w a ł z wolnym  handlem i libe ra liz ­
mem gospodarczym i w ystąp ił w o- 
bronie programu protekcjonizmu naro 
dowego, twierdząc, że W ielka Bry- 
tanja powinna się wraz ze swojemi 
dom injam i i kolonjam i okopać szań­
cami.

Mówca zaproponował, aby rząd 
b ry ty jsk i opracował w porozumieniu 
z dom injam i projekt ustawy osiedleń­
czej, mającej na celu osiedlenie na 
ro li 500.000 rodzin bezrobotnych.

* 2 1  NOWYCH JEDNOSTEK BOJOWYCH 
DLA FLOTY ST ZJEDNOCZONYCH.
WASZYNGTON. Am erykański de­

partamenty m arynarki zwrócił się do 
stoczni z żądaniem przedstawienia ko­
sztorysu budowy 21 nowych okrętów 
wojennych. Budowa, która mieści się 
w ramach programu pracy prezydenta 
Roosevelta i ma na celu zmniejszenie 
bezrobocia, ma się rozpocząć już w 
najbliższym czasie.

SS?m¥siowcy**9,as*ai«ie swój udział w Wystawie Przemysło* wei*"  Informacyj udziela Biuro Wystawy. Magistrat, sala Nr. 8.
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UROCZYSTOŚCI W NOWYM JORKU 
NA CZEŚĆ POSTA .

Nr 171.

LONDYN. —  W  Nowym Jorku 
odbyły się wczoraj wielkie uroczy­
stości na cześć Posta. Lotnik otoczo­
ny honorowym szpalerem wojska i 
policji, udał się główną ulicą Nowego 
Jorku, Broadwayem, do ratusza8 gdzie 
burmistrz miasta wręczył mu medal 
za dzielność. Dlice, któremi przecią­
gał pochód, były bogato udekorowane. 
Tysiączne tłumy, zebrane na ulicach 
i przed ratuszem, wznosiły okrzyki na 
cześć bohaterskiego lotnika. Post prze­
mówił do tłumów z balkonu ratusza, 
wzywając je do ofiar na rzecz lot­
nictwa.

-Dźwięków® ,,GRAND-KIND" -
P O  D N l i  BN I ' R Y C E I I Z E ^ k
»r j  lo tn ików . E w o lu c j e  n a  w ysokośc i  3000  m e tró w .  °m itych

e f l k t u a i n o ś c i  d ź w i ę k o w e ,

KONFLIKT WŚRÓD SOCJALISTÓW 
FRANCUSKICH POGŁĘBIA SIĘ.

PARYŻ. Wczoraj w sali Colberta w 
izbie deputowanych odbędzie się po­
siedzenie socjalistycznej grupy parla­
mentarzystów, stanowiących prawe 
skrzydło patrji, które zostało potępione 
przez kongres paryski w dniu 14 
lipca.

Na posiedzeniu tem ma być uch­
walona odezwa, która ma również za­
wierać odpowiedź na ataki Bluma i 
Paul Faure'a.

Konflikt w łonie socjalistów fran ­
cuskich, pomimo wakacyj politycz­
nych, pogłębia się, a jego konsekwen 
cje znajdą wyraz w chwili wznowie­
nia prac izby deputowanych i senatu.

OKRĘTEM »POLONIA« WOKÓŁ EUROPY 
/- f i  - 2 do 23 września 1933 r.

p A n ^ l600- ^ -  *qCZnia 2 e a szP ° ^ ™  i wizami. 
TRASA PODRÓŻY-. G d y n ia  -  K anał Kiloński -  L izbona

^  A lg ier -  P ireus (Ateny) -  Stam buł
C onsfanza (kolejg) -  Lwów.

Inform , i łp r z e d a ż  b ile tów : LIN JA GDYNIA-AMERYKA
"  7 r.S 2 , \ v*,l s '  ul- M a rsza łk o w sk a  l ló ,  fel. 5 4 7 -4 7  w Gdym, d. WaSZyngtona( we Lwowie, uL N„ Wonio 2
w  K rakow ie, ul. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. G ro ttg e ra  1004 

o r a z  w  b iu rach  p o d ró ży .

wzrosła ostatnio ilość sadów w w©’ 
jewództwie kieleckiem.

W okresie od roku 1929 do 1938 
przy pomocy organizacyj rolniczych 
założono 3.173 nowych sadów na prze­
strzeni 1.702 ha, gdzie wysadzono 
189.468 drzewek i 69.559 krzewów. 
Sady te przechodzą obecnie pod opiekę 
kieleckiej Izby rolniczej.

Likwidacja zakładu 
wychowawczego w Her­

bach.

fakt zajęcia przen kilku dniami przez 
Francję 7 wysp koralowych, położo­
nych pomiędzy Filipinam i i Indo- 
chinami.

Przeważa tendencja nieuznania 
aneksji, dokonanej przez Francję. J a ­
pońskie ministerstwo spraw zagranicz­
nych przygotowuje rzekomo w tej 
sprawie protest, który ma być nieba­
wem doręczony rządowi francuskiemu.

NAPAD HITLEROWCÓW NA POLICJE 
W KŁAJPEDZIE.

KŁAJPEDA. W miejscowości Gu„ 
dy, pow. pogiemowski, grupa mło­
dzieńców, ubranych w zabronione mun 
dary hitlerowskie, wezwana przez po­
licję do udania się do komisarjatu, 
odmówiła posłuszeństwa, jednocześnie 
większa grupa hitlerowców otoczyła 
policję i usiłowała odbić aresztowa­
nych.

Następnie przed gmachem policji 
zebrał się większy tłum hitlerowców, 
którzy wznosili do późnej nocy wro­
gie okrzyki. W jednym z nocnych lo­
kali o północy weszła banda umundu 
rowanych hitlerowców, wobec czego 
policja musiała ponownie interwenio­
wać. Aresztowano 5 osób i odstawio­
no do więzienia w Bajorach.

POW STAN IE MUZUŁMAŃSKIE 
W TURKIESTANIE.

KALGAN. — W Turkiestanie chiń­
skim wybuchło powstanie ludności 
muzułmańskiej. Powstańcy zagrażają 
głównym miastom tej prowincji Urun- 
czi i Kazgarowi. Rząd chiński wysłał 
znaczne posiłki celem zgniecenia ru ­
chu powstańczego, który przybiera 
groźne rozmiary.

ROOSEVELT PO D PISA Ł „KODEKS 
8 P R A C Y '.

WASZYNGTON. Prezydent Roose­
velt podpisał „kodeks pracy", przewi­
dujący w przedsiębiorstwach pracują­
cych dla rządu maximum 32 godzin 
pracy tygodniowo. We wszystkich 
innych przedsiębiorstwach będzie obo 
wiązywał 40-godzinny tydzień pracy. 
Minimum płacy zostało w Stanach 
Północnych określone na 45 centów 
za godzinę, w Stanach Południowych 
na 35 centów.

o iT H.e™ ot w towarzystwie sen. 
Serllna i deputowanego Aastida (ra­
dykałów społ.), wyruszy z Marsylii 3 
sierpnia przez Stambuł do Związku 
Sowieckiego.

— Aresztowany w Niemczech 
przywódca komunistów niemieckich 
Ernst Thaimann, były kandydat ko­
munistyczny na prezydenta Rzeszy 
zmuszony został do wystąpienia w* 
nagrywanym obecnie filmie p. t. 
„Horst-Weasel", Thalmannowi wyzna 
czono rolę zbrodniczego indywiduum
który w scenie pożaru Reichstagu pod­
kłada ogień pod gmach.

— 15 litewskich lotników w Sta­
nach Zjednoczonych wyraziło goto­
wość dokonania nowego lotu z Ame­
ryki do Kowna.

K R O N I K A
Zr6imrchstron

“  Kilku w iersza ch .

k a l e n d a r z y k

ANEKSJA W Y SP KORALOWYCH.
TOKJO. W tutejszych kołach m ia­

rodajnych wywołał wielką sensację

— Aresztowania w Gdańsku trwają 
w aalszym ciągu. Wczoraj aresztowa­
no za rozpowszechnianie ulotek ko­
munistycznych robotnika Grodkego i 
niejaką Fleischerową.

— Podczas ostrego strzelania arty 
leryjskiego kolo Miskolczu granat 
eksplodował przedwcześnie, powodu­
jąc śmierć jednego oficera i dwóch 
żołnierzy. Kilku innych żołnierzy od­
niosło poważne obrażenia.

— Hiszpańska rada ministrów po­
stanowiła uznać de jure republikę so­
wiecką i nawiązać z nią normalne 
stosunki dyplomatyczne.

77 P r- Alfred Wysocki, ambasador 
Rzplitej przy Kwirynale, został p rz y  
jęty wczoraj przez premjera Mussoli- 
niego, któremu złożył odpisy listów 
uwierzytelniających.

S obo ta  29 lipca. M arty  P.
W sc h ó d  słońca o g. 4 07 Zachód  19,33.

Ne«w® apSG k.
W  n o cy  z p ią tku  n a  sobotę: II A leia. 

O s ta tn i  Grosz.

P r z ew o d n ik  K ato lick i z a k a ­
z a n y  w  szk o ła ch . Kuratorjum kra­
kowskie wydało następujące zarzą­
dzenie:

Ponieważ w „Przewodniku Kato­
lickim " ukazują się artykuły, tenden­
cyjnie przekręcające fakty z życia 
współczesnej Polski, a urabiające 
czytelnika w ruchu nieprzychylnym i 
wrogim do poczynań własnego rządu 
- Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego okólnikiem 
nr. 101 z dnia 6 lipca 1933 r. Nr. S. 
I I .  6405 33 zabroniło rozpowszechnia­
nia pisma na terenie szkół.
. .  3173 n o w y ch  s a d ó w  w  w oj-  
k ie le c k ie m . Dzięki przychylnym 
warunkom i odpowiednim terenom 
na sadownictwo i warzywnictwo,

Zarząd wojewódzkiego komitetu 
społecznego w Kielcach przystąpi! 
wczoraj do likwidacji zakładu wycho- 
wawczo-poprawczego w Herbach. Cały 
personel zakładu z dyrektorem na 
czele otrzymał wymówienie pracy, 
którego termin upływa z końcem m, 
września. Powodem likwidacji tego 
zakładu jest b. znaczny spadek liczby 
wychowanków w ciągu ostatnich lat. 
Zakład obliczony jest na 120 chłop­
ców, w bieżącym zaś roku liczba wy- 
chowanków wynosi zaledwie 40,

Przyczyny tak znacznego spadku 
szukać należy w niechęci poszczegól­
nych gmin miejskich i wiejskich do 
wysyłania chłopców do zakładu zs 
względu na związane z tem koszty. 
W tych warunkach utrzymanie zakła 
ou spadało wyłącznie Da barki woje­
wódzkiego komitetu społecznego, któ­
ry posiada zbyt skromne fundusze, by 
zakład utrzymsać, wobec czego posta­
nowiono go zlikwidować.

65 .000  o s ó b  K orzysta ło  z p o  
d o g ó w  p o p u la rn y ch . Jak wyni­
ka ze statystyki, ilość podróżnych tu­
rystów, korzystających z przejazdu 
pociągami popularnemi w miesiąca 
czerwcu rb., wynosiła 65,906 o s ó b ,  
przyczem średnia ilość podróżnych na 
pociąg równa się 757 osób. Z pocią­
gów popularnych dyrekcji warszaw­
skiej skorzystało 16,778 osób, w kra­
kowskiej dyrekcji 16 142, w lwowskiej 
9.832 i w katowickiej 8.095 osób. W 
innych dyrekcjach frekwencja na po­
ciągach popularnych waha się od 2 
do 4 tysięcy,

W ielk a  sp ra w n o ść  s tr a ty  o -  
gm ow y ch  z g m . O p atów . -  w
Walenczowie oabyły się w ub. nie­
dzielę zawody rejonowe straży ognio­
wych, w których wzięło udział 8 dru­
żyn z gminy Opatów. Wszystkie dru­
żyny wykazały nadzwyczajną spraw ­
ność. Warto zaznaczyć, że wspomnia­
ny rejon straży ogniewych jest naj­
starszym w całym kraju.

KĘBY, *orony, mostki, — w praw ia
L E K A R Z - O E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
goy t im nfewolno dotykać się pacjentów

(Dz. Ust. Nr. 54 poz. 476)
m oina w k»ięe«n!«ch, w Administracji p ism . .Czystość” lub od suitors L«-

r h Z u  A hfc j  OREJNIECA w  C sy.to-chowle, Aleja Nijśw. Psnny Msrjl (I Alejs) nr. 10.

P a m i ę t a j c i e  o b e z r o b o t n y c h .

EUGENIUSZ SUE.

Ksifjżę r o o m
54) P O W I E Ś Ć .

— Gdy Kulas przyprowadzi do cie 
bie dziewczynę, rzucisz się na nią, 
ręką zatkasz jej usta, żeby nie krzy­
czała. Kiedy przytrzymasz dziewczynę, 
Kulas mnie zawoła; we troje zawinie­
my ją  w mój płaszcz, zaniesiemy do 
fiakra, a stamtąd do Saint-Denis, 
gdzie czeka na nas pan w żałobie.

— Wybornie! Słyszysz, malcze! 
chcesz być tęgim człowiekiem, to ucz 
się od tego głowacza,—zawołała z du ­
mą Puhaczka, Potem, obracając się do 
Bakałarza, dodała:—Nie powiedziałam 
ci, że Barbilion boi się okropnie zapa­
lenia mózgu.

— A to czemu?
— W kłótni zabił męża tej mle- 

czarki, która codzień rano przywozi 
ze wsi i sprzedaje mleko w Cite przy 
Białym Króliku.

Kulas przysłuchiwał się z chciwą 
ciekawością.

— A ty czego tak na nas patrzysz? 
spytała Puhaczka.

— Bo wolałabym z wami zostać, 
nie być u tego oszusta szarlatana, 
tłuc ma zioła i czyścić konia. Żebym 
wiedział, gdzie on chowa swoją tru ­
ciznę na szczury dla ludzi, dawno już

wsypałbym mu jej trochę do rosołu.
Puftaczka zaśmiała się i spytała 

Kulasa:
— Skądże wiesz, że twój pan ma 

trucizny na szczury dla ludzi?
—- Bom podsłuchał, jak sam o tem 

mówił do młodego pana, oddając mu 
proszek w papierku: „kto tego zażyje 
trzy> pójdzie do grobu i nikt nie bę­
dzie wiedział, jakim  sposobem; żaden 
ślad nie zostanie".

— Do kogo to mówił? — zapytał 
Bakałarz.

— Ładny panicz z czarnemi wąsa- 
mi. Przyszedł jeszcze potem drugi 
raz i Bradamanti kazał, żebym poszedł 
za nim i dowiedział się, gdzie miesz­
ka. Panicz wszedł do pięknego domu 
na ulicy Chaillot. Bradamanti, wypra­
wiając mnie, powiedział: „Gdziekol­
wiek pójdzie, idź za nim i pamiętaj 
wkręcić się i dowiedzieć o jego naz­
wisku^ albo ci uszy poobrywam". 
Wkręciłem się do niego i dowiedzia­
łem się o jego nazwisku.

— Jakim  sposobom?~-zapytał Ba­
kałarz.

, Aha! ja  nie głupi! Poszedłem do 
odźwiernego domu, gdzie ten pan 
wszedł i nie wychodził więcej; tu więc 
jego jest mieszkanie. Powiedziałem 
odźwiernemu: Mój kochany panie, 
przychodzę tu po pięć franków; obie­
cał mi je pan, co tu mieszka, za to, 
żem mu znalazł czarnego pieska; ten 
pan powiedział mi że mieszka na uli­
cy Chaillot pod numerem 12 i że się

nazywa Dupont. „Mój pan, nazywa się 
hrabia Saint Remy, aie tu w domu 
niema żadnego psa, chyba ty sam, 
mały łotrze! Precz”. I to powiedziaw­
szy, kopnął mnie noga. Ale dowiedzia­
łem się  o nazwisku pana, który przy­
chodził po truciznę na szczury dla 
ludzi... nazywa się hrabia Saint Remy.

— W art jesteś łotrze, by być mo­
im synem,—zawołała Puhaczka, cału­
jąc go.

Te słowa sprawiły wrażenie na 
Kulasie. Odpowiedział:

— Ja  też cię kocham. Od śmierci 
m atki tylko ty jedna ze mną się do­
brze obchodzisz.

Jednooka baba jeszcze raz pocało­
wała go z przesadną czułością.

Kulas zawołał przejęty wdzięcznoś­
cią:

— Rozkaż tylko, a zobaczysz, jak 
ci będę służył!

— Tak, rzekł—Bakałarz, —będziesz 
mnie prowadził, jak biednego ślepego 
ojca i przy pomocy Puhaczki nieraz 
nam się dobra grata trafi; pokażę te ­
mu djabłu Rudolfowi, który mnie o- 
ślepił, że jeszcze nie koniec moich 
zbrodni!... Ja będę głową, ty, Kulasie, 
będziesz oczami, a Puhaczka ręką.

— O, dobrze!—rzekła Puhaczka.— 
Po wyjściu ze szpitala, czy zaraz do 
ciebie nie przyleciałam?

— Tak, nudziłem się sam z tymi 
poczciwymi ludźmi, po miesiącu nie 
mogłem już wytrzymać.., jakoś mi 
straszno było... chciałem, żebyś do

mnie przyszła! Miałem czego chcieć!— 
wołał z gniewem.—Nazajutrz już nie 
miałem pieniędzy, które mi dał ten 
czart, Rudolf. Tak, w nocy ktoś mi 
skradł pas ze złotem. Ty jedna tylko 
mogłaś to urobić; dlatego jestem teraz 
na twojej łasce. Kiedy pomyślę o tem, 
nie wiem dlaczego cię nie zabiję na 
mieiscu, stara złodziejko!

I postąpił ku Puhaczce.
Strzeż się! n ierób jej niezłego, 

wrzasnął Kulas.
— Ja  was oboje zaduszę, i ją i cie­

bie, przeklęte gadziny!—wołał bandyta 
rozjątrzony.

Kulas rzucił kamieniem na Baka­
łarza i trafił go w czoło.

Zbójca zerwał się jak wściekły, jak 
wół raniony, postąpił kilka kroków 
na oślep, lecz zaraz upadł.

— Pograj z nami w ślepą babkę, 
zawołała Puhaczka, zanosząc sie od 
śmiechu.

Sprawdzała się tym razem myśl 
sławnego moralisty, La Rochefoucaul- 
d‘a: „Zawsze znajdujemy jakowąś przy 
jemność w nieszczęściu najlepszych 
naszych przyjaciół”.

Kulas dzielił radość Puhaczki: 
Otwórz oczy, stary! krzywo cho­

dzisz, zataczasz się.,, Czy n ie  dowi- 
dzisz? wytrzyj okulary! J

Zbójca, nie mogąc pochwycić dziec­
ka, zaryczał jak tygrys, więziony w
Klidi ̂ C0 a

C. d. n.

I



Nr. 171. . S Ł O W O *
3 .

Obniika taryfy pocztowe!
; M inisterstwo Poczt i Telegrafów u s ta ­
liło now ą ta ry fą  pocztową, obniżają­
cą opłatę za t. zw. k a r tk i  pocztowe 
(widokówki), zawierające w tekście  
n ic  więcej, jak  5 w yrazów  z życze­
niam i i t. p., z 10 gr. na  5 gr.  w o- 
brocie kra jow ym .

Zaprzysiężenie ławników są 
dów pracy. W sali Rady Miejskiej 
odbędzie się w  niedzielę rano zaprzy­
siężenie 150 now om ianow anych  Da 
2-le tn ią  kadencję  ław ników  sądów 
pracy obu instancyj.

Rozwadnianie mleka—prze­
stępstwem. Nowe przepisy o obro­
cie m lek iem  podwyższyły m in im aln ą  
zaw artość  tłuszczu do 3 proc. w m le ­
ku  przeznaczonem do sprzedaży. W ła 
dze przystąpiły  do system atycznej 
kontroli  mleka. W inn i sp rzedaw ania  
m leka odciągane®) lub rozwodnione­
go pociągani będą do odpow iedzia l­
ności sądowej.

Na tle nleporozumleA oso* 
bistych. Wczoraj wieczorem  na ul. 
Chłopiekiego w ynik ła ,  na  tle n ieporo­
zum ień  osobistych, bójka m iędzy  J ó ­
zefem Kurasiem  (Sobieskiego 7) a J a ­
nem  Gołąbkiem (Mała 15). — Bójkę 
spowodował Kuraś, k tó ry  zaczepił 
przechodzącego w tow arzystw ie  kobie 
ty Gołąbka. W w yniku  s ta rc ia  K uraś 
odniósł ranę  głowy. Rana ta  zadana 
została  jak iem ś  tęp em  narzędziem  i 
uznana  została  j a f b  lekkie  u szkodze­
nie  ciała. Dochodzenia prowadzi po­
licja.

W s in e  orzeczenie Sądu Na|* 
wyższego. Zgodnie z art. 104 u s t a ­
wy o podatku  przem ysłow ym  karze 
pieniężnej ulega się za nieudzielenie 
w yjaśnień, co do obrotu , stanow iącego 
przedm iot podatku, nie zaś wyjaśnień, 
dotyczących szczegółów prowadzenia 
przedsiębiorstwa.

Żądani* w ykazan ia  f irm  albo 
miejsc, gdzie przedsiębiorca nabyw a 
towar dla handlu, k w o t? ,  na jaką za ­
kup ił  tow ar w poszczególnych f irm ach  
sposobu p rzetransportow ania  towaTU 
i t. d., a p rzy tem  po us ta len iu  już  
wysokości podatku  jest n ieustępli- 
wem  przekroczeniem  przez władzę 
praw a podatkowego żądania w yjaśn ień  
co do wykazanego w zeznaniu  obrotu, 
a n iew ykonan ie  tego  żądania n ie  s t a ­
nowi bynajm niej p rzes tęps tw a z art. 
104 us taw y  (W yrok  S. N. II 2 K, 
39-33).

Rok akademicki rozpocznie 
slą 9 października. Ministerstwo 
Ośw iaty  rozesłało do senatów  w y ż ­
szych uczelni okólnik w spraw ie te r ­
m inu  rozpoczęcia nowego roku  a k a ­
dem ickiego. W y k łady  i zajęcia p r a k ­
tyczne  rozpoczną się w  ty m  roku  9 
października. §

Skradli zegarki I pieniądze.
Niew ykryci do tąd  am atorzy cudzej 
własności, korzystając z nieobecności 
dom ow ników , złożyli wczoraj w izytę 
w m ieszk an iu  p. Ju l jan a  Gołębiowskie 
go i skradli znajdujące się w  szufla­
dzie szały 2 zegarki m ęsk ie ,  oraz por 
tfel, zawierający około 400 zł. g o tó w ­
ką, n ieopatrznie przechow yw anej przez 
p. G w domu, zam iast  w  Kom unalnej 
Kasie Oszczędności. Złoczyńców poszu 
ku je  policja, by zapew nić im  odpoezy 
nek  w „u lu”.

Zawiedziona miłość. W  celu 
samobójczym w ypiła  wczoraj znaczną 
dozę sub lim atu  20-letnia S tefanja Ja- 
mróz. Pogotow ie przewiozło despera t-  
kę  do szpitala P an n y  Marji. S tan  jej 
je s t  zadawalający. P rzyczyna sam o­
bójstw a — zawód miłosny.

Zasadniczy wyrok sądu ape» 
lacyinego w sprawie układu 
upadłe] firmy z wierzycielami, 
oąd  apelacyjny roapatryw ał sprawę, 
której w yn ik  ma zasadnicze znaczenie 
dla kupców przy postępow an iu  upad- 
łościowem .

Niejakiem u Szlam ie Goldsteinowi, 
w łaścicielowi sk lepu , ogłosił sąd h an d ­
lowy upadłość. Następnie doszło do 
uk ładu  m iędzy up ad ły m  a jego w ie ­
rzycielami na  10 proc, płatnych w 
ciągu  2 lat.

Sędzia-komisarz w ys tąp ił  do sądu  
handlowego z wnioskiem  o za tw ier­
dzenie uk ładu . Sąd okr. postanowił u- 
znać Goldsteina za usprawiedliw ionego 
w zawieszeniu  w ypłat ,  ale odmówił 
zatw ierdzenia uk ładu . Sąd okr. uznał, 
ze układ tego rodzaju jest k rzy w d zą­
cy dla_ wierzycieli, a z drugiej s trony 
uie daje żadnych gw arancyj,  że upadły  
dotrzym a w arunków , gdyż firm a nie 
posiadała żadnych aktywów .

Kto chce mieć dogodne miejsce 
stoiskowe na wystawie,

niech nie zwleka ze zgłoszeniem swego udziału-
Wczoraj, o goaz. 16 tej ocradow ała  przem ysłow ą, 

w  biurze w ystaw y (M agistra t,  sa la  8) S ekcja  zapoznała się z całością 
bekc ja  Kw alif ikacyjna  K om ite tu  W y- przem ysłu  częstochowskiego, poddając 
konaw czego m ającej s ię  odbyć we szczegółowej analizie każdy  zakład 
w rzescm  w y staw y  przemysłowej. — przem ysłow y, ocenia jąc ich zdolności
W obradach  udzia ł  wzięli pp.: prezes 
Kon (przewodniczący), dyr. P łodow ski,  
dyr. Szwarc, kom. M adeyski, inż. Gu- 
rewicz, prezes Jarzęb ińsk i,  n-acz. Wi- 
dera, inż. Tencer i Ajzner. T em a tem  
obrad było zapoznanie się i k w a lif i­
kacje zakładów  przem ysłow ych, które 
m ogłyby  przyjąć udział w  w ystaw ie . 
Jak o  zasadniczy w a ru n ek  sekcja w y ­
sunęła , że w y s taw ian e  ekspona ty  m u ­
szą s tanow ić  produkcję  własną. N ato­
m ias t  wypow iedzia ła  się s tanowczo 
przeciwko dopuszczeniu  n a  w ystaw ę 
eksponatów  sprow adzanych  przez k u p  
ców do Częstochowy. Mając na  w zglę­
dzie konieczność u trzy m an ia  w ysok ie ­
go poziomu w ystaw y. Sekcja  zastrze­
g ła  sobie praw o przeprow adzenia se ­
lekcji zg łaszanych  firm  i eksponatów , 
elim inu jąc  ekspona ty  m ałow artośc iow e 
i m ałoes te tyczne  czyli t. zw. tan d e tę

wytw órcze kw alif iku jąc  je  i d y sk w a­
lifikując te, k tóre  do udz ia łu  w w y ­
staw ie  dopuszczone być nie powinny.

zakw alif ikow anych  zakładów od 
dziś ju ż  będą się zw racać akw izy to ­
rzy w ystaw ow i w celu  podpisania de- 
kiaracyj i om ów ienia w arunków  u- 
działu w w ystaw ie , Od ilości zgłoszeń 
w ystaw ców  uzależniony jes t  los i p o ­
wodzenie w ystaw y. Dlatego apelu je­
m y do pp, przem ysłow ców, aby  nie 
zwlekali ze zg łaszaniem  udziału, 
zwłaszcza, że j a k  już  n ie jednokro tn ie  
zaznaczyliśm y, w y s taw a  je s t  imprezą 
raczej społeczną a  za tem  nie obliczo­
n ą  n a  zyski. P ośpiech  w  zgłaszaniu  
udziału  je s t  w skazany  jeszcze i z te ­
go w zględu, że dziś jeszcze istnieje 
możliwość obran ia  sobie dogodnych  
miejsc s to iskow ych.

Obrońca upad łego  odwołał się wów- 
c z a s  do sądu  apel. przed k tó rym  w y ­
kazywał, że sąd hand low y może nie 
zatw ierdzać u k ład u  ty lko w tedy , jeżeli 
w postępow aniu  upad łego  zachodziły  
cechy oszukania, "lub działania na 
szkodę wierzycieli.  Poniew aż w tym  
w y p ad k u  zarząd m asy  upadłości żad­
n y ch  m a tac tw  nie stwierdził,  przeto o 
w aru n k ach  u k ład u  decydow ać m ogą 
tylko wierzyciele. Skoro zebrania  wie­
rzycieli uk ład  przyjęło, to n iem a po d ­
s ta w  aby sąd  do u k ład u  m ógł nie d o ­
puścić.

Sąd ape lacy jny  podzielił wyw ody 
obrońcy i uchylając decyzję sądu  okrę 
gowego układ zaw arty  m iędzy  u p a d ­
łym  a w ierzycielami zatw ierdził.

Odroczenia wojskowe dla 
stiadentów-dyplomentów Wobec 
zaistnienia wątpliwości, czy s tu d e n ­
tom  VIII sem estru  m ogą być udzie la­
ne przedłużenia odroczenia służby 
wojskowej n a  okres w ykańczan ia  przez 
n ich prac dyplom ow ych — M inister­
stw o Spraw W ew nętrznych  w porozu­
m ieniu  z M iniste rstw em  W yznań  R e ­
ligijnych i Oświecenia Publicznego wy 
jaśn ia  co następuje :

P rzed łużen ia  odroczenia s łużby  w oj­
skowej s tud ju jącym  zarówno w kra ju  
jak  i zagranicą na  w ydzia łach: m e ­
chanicznym , elek tro technicznym , m ie r ­
niczym , chem icznym , inżynierji  w o d ­
nej i lądowej, politechniki oraz na  w y ­
działach: m edycyny  i w e te rynarji  u n i ­
w ersy te tów  kra jow ych, mogą być u- 
dzielane jed n ak  w gran icach  w ieku  
do la t  25,

U biegający się o tak ie  odroczenia 
powinni p rzeds taw ić  zaświadczenie u- 
czelni o w ykonyw an iu  pracy dyplo­
mowej.

Nieludzki gospodarz. W łaś ­
ciciel dom u przy ul. O lsztyńskiej 110 
Franciszek Kowalik zerw ał papę z da­
chu  n ad  m ieszkan iem  swej lokatork i 
W ładysław y Sm iosek  zm uszając ją  w 
ten  sposób do w yprow adzen ia  się.

P oża ry -
— W e wsi Miedźno spalił  się dom 

drew niany  oraz różne sprzęty  w a r to ­
ści około 1000 zł. W y p ad k u  z ludźm i 
nie było. Pożar pow stał w sk u tek  za­
palen ia  się belki w kom inie .

— W sk u tek  zaprószenia ognia z 
papierosa pow stał  pożar w stodole 
Piotra  Kasprzyka we wsi Radostków, 
gm . Gykarzew, k tó ra  sp łonęła dosz­
czętnie. Ogień przerzucił się nas tępn ie  
na zabudow ania sąsiadów: M arianny 
P ie trzak, J a n a  Jaresza, Józefa Iwan- 
czaka, Szm ula Bladego, Rocha Igna- 
siaba, Kazimierza Podgórsk iego , które 
straw ił  doszczętnie, W y p a d k u  z lu d ź ­
mi nie było. S tra ty  obliczają poszko­
dowani na sum ę 20 tys, złotych.

sądowo śledcze.
Skradzione pieniądze P ila rsk i prze 

puścił szybko i zostaw szy bez grosza, 
wszedł w Niemczech w k o n tak t  ze 
znanym i p rzestępcam i. W  świecie 
przestępczym  zdobył szybko uznanie 
dzięki swej n iezw ykłe j przebiegłości.

P rzerzucał ślę z m iejsca na m ie j­
sce, gdy policja poczęła in teresow ać 
się n im  zbytnio. W końcu  osiadł w 
H am burgu ,  gdzie  w kró tce  został h an ­
dlarzem żyw ym  tow arem . W  poszuki 
w an iu  za ofiaram i P ila rsk i  jeździł do 
szeregu  krajów. Działał niezw ykle
spry tn ie ,  to też  policja nigdy nie m o­
gła natrafić  na  Jego ślad.

Dopiero w Bytom iu  pow inęła m u  
się noga i w padł w ręce policji. Obec 
nie  P ila rsk i przebywa za kra tkam i.

Komu, co i gdzie?
— Z kom órki M arcina Zacharjasza 

(P iłsudsk iego  13-15) skradziono 3 kury.
— Marji Andreckiej (Bór 47) ze 

s try ch u  skradziono swetr ,  szlafrok i 
inne  drobiazgi wartośći 52 zł.

— W  czasie p rzedstaw ien ia  w 
cyrku  z k ieszeni skradziono S te fano­
wi Belke (L im anow skiego  19) zegarek 
niklowy w artości 45.

— Na kradzieży m archw i z pola 
na  szkodę Jab łońsk iego  S te fana  (Bo- 
re low skiego 76) za trzym ano  Bisia 
W ład y s ław a  bez s ta łego  m iejsca z a ­
m ieszkania.

Na kogo i za co?
Spisano doniesienie  na  Majlę Ro- 

zencw aig  (N. P. Marji 18), za zatrud- 
n ian ie  pre cewnik ów w p iekarn i w 
dzień św iąteczny , E w ę  Kozłowską 
(N ajw . P an n y  Marji 30), za handel w 
dni św iąteczne, W aierję S m a c k ą (W ie  
Iuńska 28), za przekroczenie przepi­
sów sanitarno-obyczajow ych Z y g m u n ­
t a  C hw astcw sk iego  (św. Barbary  44), 
F e l ik s a  Gudaję (K osynierska 9) Berka 
A leksandrow icza (Nadrzeczna 44) i 
K azim ierza  B akala rza  (Kościelna 35), 
wszyscy za jazdę row erem  po chod­

niku .

Parę sprytnych aferzystów 
przywieziono do Częstochowy.

W czoraj popołudniu  sp row adzen i 
zostali do C zęstochow y K arol i A le ­
k san d ra  Grochowscy, którzy ujęci zo ­
sta li onegdaj w Sosnow cu, ja k  ju ż  do 
n osiliśm y , G rochow scy przebyw ają na 
razie  w areszcie w ydziału  śledczego, 
przy ul. L ub lin ieck iej. O oszustw ach  
tej sp ry tn e j pary  aferzystów  pisaliśm y 
ju ż  n ie jednokro tn ie . D ziś rozpoczęło 
się  p rzesłuch iw an ie  G rochow skich. W  
to k u  badan ia ich  w ychodzą coraz to 
now e szczegóły k rym inalnej ich dzia­
łalności. Ś ledztw o po trw a dłuższy czas 
albow iem  lis ta  ofiar G rochow skich 
je s t b. duża.

Sąsiedzkie nieporozumie­
nie. Z ok ien  m ieszkan ia  Lejzora 
Szejnw elda (N aru tow icza 56) S ru l D u­
k a t w ybił dw ie szyby.

OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJACH.
U rząd  S k a r b o w y  w  C z ę s to c h o w ie  po  

daje  do p u b liczn e j  w ia d o m o śc i ,  ż e  w  
d n iu  31 l ip ca  o go d z .  10-ej w  lokalach  n i ­
że j  w y m ie n io n y c h  p ła tn ik ó w  o d b ę d z ie  
s ię  s p r z e d a ż  z l icy ta c j i  n a s t ę p u ją c y c h  ru 
ch om ośc i:

u p. S w ię c k ie g o  B ro n is ła w a ,  A le ja  63
1) P rasa  duża  Zł, 1000 —
2 ) b iurko c ie m n e  . 3 0 ,—
3) p rasa  z i e l o n a  n o w a  * 200 —
4) s to ły  b iu r o w e  ja s n e  2 szt. „ 50 —
5) prasą do p rzy c isk a n ia  pap. „ 800.—
6) książk i do n a b o ż e ń s t w a  5 tys. „ 1500.— 

u p. D a w id o w ic z a  F e lik sa  i W ła d y s ła ­
w a ,  ul. A le ja  31
1) M aszyna do p isania  Zł. 500,—
2) aparat r a d jo w y  n 100.—
3) lu s tr o - tre m o  , ioo.__
4) o t o m a n a  k ry ia  p lu s z e m  ” 100.—
5) k r e d e n s  d ę b o w y  ja s n y  „ 150,—
6) b iurko d ę b o w e  “ 5 0 .__
7) b ib ljotefea  d ę b o w a  J 1 0 0 .—
8) p rasa  do p a p ie r ó w  80:__
9) b iurko d ę b o w e  ja s n e  ,, 5 0 .—

2 Urząd Skarbowy 
w  C z ę s to c h o w ie  

C z ę s t o c h o w a  dn. 27 l ipca  1933 roku.

Z g ub iono  książk ę  K asy C horych  Nr. 
66.258 na  im ię  i n a zw isk o  Mordka D»-  

w id o w ic z .

CzęstOGhiiwlanfn— handlarzem
żywym towarem.

Policja w B ytom iu  aresztowała o- 
negdaj groźnego hand larza  żyw ym  to 
warem , niejakiego E ugen jusza  P ila r­
skiego, który, jak  się okazuje, pocho­
dzi z Częstochowy. Pilarski jes t  z z a ­
wodu fryzjerem. Częstochowę opuścił 
on przed 5 laty, okradłszy uprzednio 
swego chlebodawcę, za co poszakiw a 
ny  był l is tam i genezam i przez władze

Dzieci poparzyły sieli 
ługiem

Szlam a L ad erm an  (Senatorska 25) 
od dłuższego czasu tru d n ił  się po ta ­
jem n y m  w yrobem  m ydła . Wczoraj 
przygotow ał do fabrykacji  w iadro  ługu 
i pos taw ił  je w ko ry tarzu  domu. — 
Bawiące się dzieci przewróciły  wiadro 
i poparzyły się do tk liw ie  zn a jd u ją ­
cym  się w n im  ług iem . Poszkodowani 
są: Chana Czarnopol, Aron Czarnopol 
i M ałka Zylbersztajn .  Po założeniu 
opatrunków  poparzone dzieci pozosta­
wiono w dom u na kuracji ,  a n a  n ie ­
ostrożnego fab ry k an ta  m y d ła  sporzą­
dzono protokół.

Bójki I awantury. Józefa Bren- 
dzla (św. Rocha 58) przed b ram ą  do ­
m u  jego  pobili laskam i po głowie 
Rom an i Zdzisław Szustrow ie  oraz nie 
znany trzeci osobnik.

— W  czasie akc ji  ra tunkow ej przy 
pożarze w Radostkowie S tefan  D ym ­
ka pobił s trażaka, Józefa  Komzura.

Notowenle giełdowe. B ank 
Polski p łacił w dn iu  dzisiejszym: do­
lar — zł. 6.38, fun t  szteri. — zł. 29.50 
m ark a  n iem iecka — zł. 2.095, f rank  
francuski zł. 34.89 (za 100).

Z RADOMSKA.
— Wszechstronnie uzdol­

niony. Sąd grodzki skazał L ew ka 
W ajnm ana ,  (Krakow ska 19) na  14 dni 
aresz tu  za n ie lega lny  ubój kur.

Na m arg inesie  powyższego warto 
nadm ien ić ,  iż przeciw ko W ajnm anow i 
znajduje się w to k u  spraw a o podra­
bianie plom b g m in y  Żydowskiej, uży ­
w anych  do p lom bow ania drobiu, ozem 
naraził  g m in ę  na  znaczne straty .

— Z U  gjcnu Młodych. W  ab
czw artek  w lokalu Związku Strzelec­
k ie g o  odbyło się tygodniow e zebra­
n ie  L eg jonu  Młodych— Związku Pracy  
dla P ań s tw a ,  przy licznym  udziale 
członków i kandydatów . Obszerny re- 
fe ra t  p. t. „Józef P iłsudsk i w  Legjo- 
n a c h  i w Odrodzonej P o lsce” w ygło­
s ił  sźef organizacji  L egjonu  Młodych 
leg .  H enryk  Elżanowski.

Zebrani z żyw em  za in teresow aniem  
śledzili działalność i czyny Marsz. Jó  
zefa P iłsudskiego  od za ran ia  pow sta­
n ia  legjonów polskich, oraz czynny 
udział Budowniczego Po lsk i  — w Pol 
see Odrodzonej do czasów obecnych. 
J a k  w roku 1914, tak  i dziś Wódz 
Narodu działa. U m ysł Jego  bez przer 
w y obejm uje całokształt  in teresów  
państw ow ych , gdyż  wie, że tyle w 
Polsce jes t  jeszcze do zrobienia.

Nie p ragn ie  hołdów, tylko jednego 
— lojalnej współpracy całego Narodu, 
a szczególnie od m łodego pokolenia, 
żąda pracy zgodnej nad  ugrun tow y- 
w an iem  M ocarstwowej Polski. — Po 
odczytaniu  kom unikatów , kom. W. 
Sękiew icz zebranie z am k n ą ł.

Unieważnienie.
U n iew a żn ia m  i ostrzega m  przed  na­

b y c ie m  za g u b io n ych  w  dniu 26 lipca 1933 
roku n a s tępu jących  dokum entów : w e k s e l  
na zł. 5oo z w y staw ien ia  B o le s ła w a  A da-  
musa, z  ż y r e m  Józe fa  Adam usa; w e k s e l  
Da zł.  45o z w y sta w ien ia  W ło d zim ierza  
S m oliń sk iego;  u m o w ę  za w artą  z p. W ło ­
d z im ie r z e m  S m olińsk im  na 15o mtr. z ie m  
niaków; 2 w e k s le  po  lo o  rb. z w y s ta w ie ­
nia B ron is ław a  Jastrzębsk iego;  k s iążeczk ę  
w o jsk o w ą  i d o w o d y  osob is te ,  o p iew a ją ce  
na m o je  imię.

(—) S ta n is ła w  A dam us.

Podziękowanie.
W. Panu M a j e w s k ie m u ,  f e l c z e ­

rowi  z Kłomnic ,  za  s z y b k ą  o p era  
cją ,  d o k o n a n ą  na p s i e  m oim ,  skfa  
dam tą d r o g ą  s e r d e c z n e  p o d z i ę ­
k o w a n i e ,

H. W. z R a d o m s k a .



z R a d o m s k a  (dalszy  ciąg).

Wielki rozwój Dobryszyc
Wieś Dobryszyce bardzo się różni 

od Dobryszyc z przed kilku nawet la ­
ty. Niedawno, bo jeszcze w 1929 roku 
wiele domów straszyło przechodnia 
swemi rozczochranemi strzechami, a 
droga w porze jesiennej napełniała 
przejeżdżającego trwogą o swoje życie, 
o nogi konia i koła wozu. Błotnista, 
wyboista w czasie jesiennych słot 
przedstawiała istne bagno, a ludziska 
musieli używać nielada sposobów, aby 
orzedostać się na jej drugą stronę. 
Dziś wieś zmieniła się do gruntu. L u­
dzie, którzy przed 4 laty opuścili Do­
bryszyce, nie poznają ich dzisiaj. 
Większość domów pokryta materjołami 
ogniotrwałemi, obszerne podwórza, 
szeroka, twarda i równa szosa ciągnie 
się przez prawie całe Dobryszyce. Szo- 
$a została wysadzona drzewkami owo- 
cowemi, które swemi młodemi kona. 
rami błogosławią przechodnia. Dziś 
Dobryszyce to niemal miasteczko, c ie­
szą się mieszkańcy Dobryszyc i dum ­
ni są, że w ciągu tak krótkiego czasu 
zrobili tyle, a na tem trzeba dodać ani 
myślą poprzestać, pracują wytrwale 
dalej.

To wszystko zrobili dzięki temu, 
źe znaleźli wśród siebie młodego, e- 
nergiczoego człowieka na wójta Wł. 
Kowalskiego, człowieka oddanego ser­
cem i duszą swojej wiosce i gminie. 
Wóit Kowalski potrafił przy pomocy 
współmieszkańców wydobyć tyle ener­
gii i siły, że wioska chętnie podej- 
muje każdy wysiłek i trud, aby pod 
nieść wygląd swego osiedla i coraz 
to nowe wprowadza ulepszenia, Tego 
wszystkiego, co wyżej powiedzieliśmy 
nie zrobił wójt Kowalski sam, bo to 
przecież ponad fizyczne siły jednego 
człowieka, ale zrobiła to wieś. której 
pracę wójt Kowalski zorganizował, do 
tej pracy ludność zachęcił, a umiał 
zachęcić, bo ludność chętnie na wez­
wanie wójta zabiera się do pracy i 
zrobiła dużo. Trzeba widzieć te szere­
gi powracających ludzi po pracy na 
szarwarku ze szpadlami na ramionach,
& Z6 śpiewem na ustach wieczorem 
aż melodje rozchodzą się po wsi, bo 
wracają zadowoleni, uśmiechnięci, że 
podejmowany ich trud nie idzie na 
marne, widać już owoce.

Praa wójta nie jest łatwa i za­
wsze wielu jest z niej niezadowolo­
nych, bo nie zawsze wójt może speł­
nić życzenia poszczególnych jednos­
tek, gdy chodzi o wydanie zezwolenia 
na budowę zabudowań gospodarczych 
zgodnie z obowiązującemi przepisami,

gdy trzeba płot usunąć, kiedy reguluje 
się droeę, a nierzadko przesunąć starą 
granicę, gdy wkraczała w drogę. Dz>ś 
drogi w naszej gminie w olbrzymiej 
większości to szerokie gościńce, obite 
rowami, uregulowane, wyprostowane, 
to nie gminne drożyny, ale jakby po­
wiatowe trakty.

Wójt Kowalski umie jednak pogo­
dzić dobro służby z dobrem m ieszkań­
ców gminy i jeżeli są gdzieindziej 
chwasty, to nie wyrastają one z troski 
o dobro ogólne, które strzeże wójt, ale 
wyrastają z troski o własne, pod wór 
kowe korzyści jednostek utrudniają­
cych pracę.

O innych pracach gminy dobry- 
szyckiej napiszemy innym razem, bo 
trzeba być ślepym, aby nie zauw a­
żyć harmonijoei, zgodnej współpracy 
pracowników Urzędu Gminnego we 
wszystkich dziedzinach gospolark i 
gminy.

Zgon mistrza oszu­
stów.

W szpitalu w Debreczynie zmarł 
stary już, Ignacy Strassnoff, o którym 
w swoim czasie głośno było na ła­
m ach prasy europejskiej i w salach 
sądowych. Był to oszust niebylejaki: 
operował nie w kawiarenkach i wśród 
biedaków, lecz w „najwyższzch*- sfa- 
rach rodowej arystokracji, dostojników 
państwowych i kleru.

— Cóż robić, prześwietny trybuna 
le?—bronił się kiedyś. Jak  wiele osób 
talentu i wiedzy, żyję z g łu p o t7 ludz 
kiej. A operując w sferach zamożnych 
odnoszę więksże korzyści, nie odbie­
rając zaś nikomu ostatniego guldena, 
nie krzywdzę nikogo. Czyż nie jest 
doskonale obojętne, czy książę X  lub 
biskup Y posiada w tym miesiącu do 
wydania 100 tysięcy guldenów, czy 80 
tysięcy po mojej udanej wizycie?

Słynne było m. in. „nabicie w b u ­
telkę* kardynała Vassary‘ego, prymasa 
Węgier, do którego przybył Strassnoff 
w uniformie oficera huzarji przedsta­
wiwszy się jako młody hrabia E s te r ­
hazy, oświadczył:

— Eminencjo! Przegrałem 80.000 
koron w baka, a nie będąc w stanie 
zapłacić długu w tych dniach, muszę 
poprostu strzelić sobie w łeb.

— Kiedy książę musi mieć ostate­
cznie te pieniądze?

— Za dwie godziny.
— Dlaczegóż książę nie zwrócił 

się do mnie natychmiast?
— Żenowałem się! Wszak nie mia 

łem honoru osobistej znajomości z Wa

s^ą Eminencją. Telegrafowałem d> 
mego stryja, lecz ten stary cymbał 
przepadł g iz ies  baz w ieśd . Mój ban 
kier nie wypłaci mi halerza z rentv 
przed terminem, którym jest drugi 
dzień każdego miesiąca.

Tu wyjął młody huzar rewolwer
— Juz się oswoiłem z myślą zmv 

cia tej plamy krwią. J
Ależ co znowu. Wprawdzie 30 

tysięcy koron nie jest zupełną drobno 
stką, ale przecież musi się znaleźć 
Przypadkiem na moim rachunku osoi 
bistym znajduje się większa suma 
wpłacona dla pewnej instytucji—mo­
gę więc służyć księciu czekiem...

Strassnoff nie zawsze dybał na pie 
niądze, Czasami wyczyniał kawały 
śmiałe i pomysłowe tylko dla sportu 
Np. pojechał Kiedyś do Zagrzebia, sto 
licy Kroacji i przez cały dzień konfe 
rował z opozycją, iako poufny wysłań 
nik cesarza Franciszka Józefa.

Pod koniec życia awanturnik ten 
„nikogo nie zaczepiał!* utrzymując się 
z d r u tu  swoieh wspomnień. Mile wi­
dziany w powojennych kołach dem o­
kratycznych, gdyż o każdem hrabiczu 
umiał coś pikantnego opowiedzieć. 
Strassnoff był jedną z charakterystyk 
cznych figur epoki i prawdziwie zaj­
m ującym  pieczeniarzem.

Zgłoszenia uczestnictwa w wspo­
mnianej wycieczce, na własny rachu­
nek, należy kierować, najpóźniei w 
terminie do 3 sierpnia b. r., do Izby 
Rzemieślniczej w Kielcach; do zgło­
szenia naieży załączyć prośbę do kie­
leckiego urzędu wojewódzkiego o wy 
danie zaświadczenia, zezwalającego na 
uzyskanie ulgowego paszportu zagra­
nicznego.

Opłatę (w znaczkach stemplowych) 
za wspomniane podanie i ewentualne 
wydane zaświadczenie, w kwocie zł. 
10 gr. 50, przesłać należy nod ad re ­
sem Izby Rzemieślniczej. Uzyskany 
paszport zagraniczny przesłać należy, 
za pośrednictwem Izby, do Rady Izb 
Rzemieślniczych, celem uzyskania wi­
zy; na koszta wizy przesłać naieży, 
pod adresem Izby, kwotę zł. 102 .ob. 
Bliższych informacyj udziela Izba Rze 
mieślnicza, w godzinach urzędowych 
od 8 do 15.

Hi liłfs ifs iif  dziś przez ftadpf

Wycieczka
sfer gospodarczych rze­

miosła do  Rosji.
Akcja sim orządu rzemieślniczego 

w kierunku wyszukiwania i zdobywa- 
nia zagranicznych rynków dla krajo­
wych wyrobów rzemieśiniczych, skło­
niła Radę Izb Rzemieśiniczych do na­
wiązania kontaktu z gospodarczymi 
przedstawicielami Risji, celem umożli 
wienia wywozu do Rosji rzemieślni­
czej produkcji, na razie krawieckiej, 
szewckiej, szczotkarskiej i galanterji 
skórzanej.

W związku z tem wysłane zostały 
do ZSSR. przez Kielecką Izbę Rzemie 
śłniczą, wzory produkcji szewckiej i 
krawieckiej rzemiosła województwa 
kieleckiego. Jednak zrealizowanie eks 
portu tych wyrobów i ewentualne za­
warcie wstępnych umów, wymaga 
zbadania na miejscu warunków i mo­
żliwości eksportowych. W tym  celu 
Rada Izb Rzemieślniczych organizuje 
w połowie miesiąca sieronia r. bież, 
tygodniową wycieczkę sfer gospodar­
czych rzemiosła do Rosji. Koszt w y ­
jazdu do Rosji (1 osoby) z przejazda­
mi i wizą wynosić będzie około 1000 
złotych.

W A R S Z A W A  29 l i p c a  
7.00 S y g n a ł  c z a s u .  7.05 G i m n a s t y k a  7.20 
P ł y t y  g r a m o f .  7.25 D z .  p o r a n n y  7 30 P ł y t y  
g r a m o f .  7.52 C h w i l k a  g o s p o d a r s t w a  d o ­
m o w e g o  7.55 P r o g r a m  n a  d z .  n a s t .  11.57 
S y g n a ł  c z a s u .  12.05 P ł y t y  g r a m o f o n  12.25 
C o d z  p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k i e j .  12.53 K o m .  
m e t e o r o l .  12.35 M u z y k a  j a z z o w a .  12.55 
D z .  p o ł u d n .  14.55 P ł y t y  g r a m o f .  15.05 
W i a d .  b i e ż .  15.10 K o m u n .  P a ń s t w .  In » t .  
E k s p o r t .  15.15 P ł y t y  g r a m o f .  15.25 K o m u n .  
gosp .1 5 .3 5  P ł y t y  g r a m o f .  15.45 K r o n i k a  
h a r c e r s k a .  15.50 P ł y t y  g r a m o f .  16.00 A u ­
d y c j a  d l a  c h o r y c h  z e  L w o w a .  16.30 P ł y t y  
g r a m o f .  17.00 O d c z y t .  17.15 K o n c e r t  s o l i s ­
t ó w .  18.15 O d c z y t  z  W i l n a .  18.35 P ł y t y  
g r a m o f .  19.20 R o z m a i t o ś c i .  19.35 P r o g r a m  
n a  dz .  n a s t .  18.40 K w a d r a n s  l i t e r a c k i . !  20.00 
K o n c e r t  m u z y k i  l e k k i e j .  21.05 D z .  w i e c z .  
21.15 „ B ie ż .  w i a d .  r o l n . “ w y g ł .  p .  J.  P ł a t e k  
21.30 K o n c e r t  m u z y k i  p o l s k i e j  22.00 M u z y ­
k a  t a n e c z n a .  22.25 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  
22.35 W i a d o m .  m e t e o r ,  d l a  k o m u n .  Io tn .  
i k o m u n ,  p o l i c .  22.40 M u z y k a  t a n e c z n a  z 
d a n e .  „ O a z a “ .

Siaro Dzienników i Ogłoszeń

„REN O M A”
wł. MARJAN Ż U K 0 W S KI 

Częstochowa, Aloja Nr. 21, tol. 448.
PRZYJMUJE: O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s t k i c h
p n i F r ^ rn 0-WyC-hL •' .z * t r * n i c z n y c h .  
r U L Ł C A .  D z i e n n i k i  i c z a s o p i s m a  k r a -

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a ­
p i e r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

t o w e ,  w e k s l e  i t. p.  ‘ 547 
S P R Z E D A J E  b i l e t y  p o j e d y n c z e  n a  w y  

c ie c z k i  a u t o b u s o w e .  
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A .

m łoda, in te lig en tn a  pa- 
■ n ienna d o  c u k i e r n i ,  n a  w y j a z d .  W i a ­
d o m o ś ć  u i .  P u ł a s k i e g o  N r .  66— 68 u  F r a n ­
c i s z k a  R o ż n o w s k i e g o .

Pożółkłe kartki z dziejów Częstochowy.
Utworzenie powiatu w Częs tochowie .

Z ziem polskich, zrabowanych przez 
Prusaków podczas drugiego rozbioru 
1’olski, rząd pruski utworzył dzielnice: 
P rus Południowych i Prus Nowo- 
wschodnich, na podobieństwo Prus 
Zachodnich (Westpreussen), utworzo­
nych z ziem pomorskich, okupowa­
nych przy pierwszym rozbiorze Polski. 
Prusy Południowe (Siidpreussen) prusa­
cy po dzielili na trzy departamenty 
czyli kamery: poznańską, kaliską i 
warszawską.

Przy tym podziale administracyj- 
sy m  Częstochowa została wcielona do 
powiatu wieluńskiego, czyli do komo­
ry kaliskiej.

Magistrat miasta Starej Częstocho- 
wy tytułowano za czasów okupacji 
oruskiej, np. w r. 1805: „Koaiglfcher 
Siidpreussischer Wohlloblicher Magi­
strat (A. M. m. Cz. R. 1869 Nr. 27), 
Przynależność Częstochowy do pow ia­
tu Wieluńskiego nie była zbyt wygód 
ftą dla miasta, szczególnie, gdy rozwój 
miasta przybrał silniejsze tempo. A 
stało się to w latach 1824 — 1840, z 
powodu powstania w Częstochowie 
przemysłu tkackiego. W najdrobniej­
szych sprawach musieli mieszkańcy 
Częstochowy udawać się do powiato­
wego miasta, oddalonego o blisko 10 
mil, co było szczególnie uciążliwe 
zwłaszcza przy nader złych drogach. 
W r. 1824, postanowiono połączyć dwa

samodzielne m iasta: Starą i N o w ą  Caę 
stochowę w jedno, pod nazwą: Często­
chowa. Miasto to zostało jednocześnie 
wyniesione do rzędu m iast gubernial- 
nych. Z ty tu łu  tego m ieszkańcy C zę­
stochowy zmuszeni byli do ponoszenia 
większych ciężarów podatkowych w 
skali rzędu m iast w łaściwych. P łacąc 
większe świadczenia, obyw atele m ia­
sta  żądali od rządu nieco więcej w y­
gód. Zatem: 1) utworzenie pow iatu w  
Częstochowie, by pozbyć się uciążli­
w ych podróży do W ielunia i 2) o tw ar­
cia szkoły powiatowej (rodzaj progi- 
mnazjum), dla kształcenia swych dzie­
ci m niejszym  kosztem, gdyż wówczas 
po ukończeniu szkoły elem entarnej sy 
nowie obywateli częstochow skich da­
lej chcący się kształcić, m usieli udać 
się do Kalisza, Piotrkow a, lub W ar­
szawy. Kierowane w tym  względzie 
petycje i osobiste interw encje m iesz­
kańców zostały wszak bez sku tku , Jak 
kolwiek pociągały za sobą znaczne wy 
datki.

Dopiero w r. 1861, za czasów rzą­
dów m argr. W ielopolskiego, otworzo­
no w Częstochowie szkołę powiatową 
wydziałową z inspektorem  Barem na 
czele. Szkołę tę m oskale w r. 1866 
przekształcili na rosyjskie progim na- 
zjum.

O powiecie w Częstochowie nadal 
było głucho. Dopiero 6 października

1865 r. zawezwano obywateli miasia 
do ratusza, gdzie przybyły naczelnik 
powiatu (dziś starosta) wieluńskiego 
objaśnił im, że rząd przychylił się do 
ich prośby i zgadza się na utworzenie 
nowego powiatu w Częstochowie (Al. 
M. m. Cz. R. 1869 Nr. 37). P rzeds ta ­
wiając, jak  wielkie korzyści miasto o- 
siągnie z tego powodu, naczelnik po­
wiatu zachęcił obywateli do przyjścia 
z pomocą skarbowi, przez wyznacze­
nie pewnej kwoty na pierwsze potrze­
by. Pragnąc dać rządowi dowody do­
brej woli, obywatele postanowili tę 
pomoc udzielić, ale nie z własnych, 
osobistych majątków, lecz z funduszu 
propinacyjnego. Bowiem na zasadzie 
dawnych przywilejów królewskich, każ­
dy mieszkaniec m. Starej Częstocho­
wy miał prawo fabrykować i sprzeda­
wać trunki. W późniejszych czasach 
prawo to przelane zostało na rzecz o- 
gółu. Wydzierżawiono przeto prawo 
propinacji chcącym z niego korzystać, 
a opłaty postano w ono przelewać do 
funduszu, zwanego propinacyjnym. W  
mierze rozrostu miasta wzrastał rów ­
nież roczny dochód propinacyjny i tak  
np. z około 8000 zł. w latach 20  ub. 
stulecia wzrósł ten fundusz do 15.000 
rb. czyli 12-krotnie w r. 1865. L  fun ­
duszu propinacyjnego były opłacane 
różne podatki mające charakter po­
wszechny a obciążający ogół, jak np. 
podymne (od kominów), szarwark na 
naprawę dróg publicznych, oświetle­
nie miasta, transportowe (od więźniów 
i kantonistów) itp.

Z tego to zatem źródła obywatele

postanowili wspomóc rząd i zadekla- 
rowali się ponieść w imieniu ludnoś- 
ci obydwu części miasta następujące 
wydatki: r

1) Koszty przewiezienia archiwum, 
5 dokumentów z W ielunia do Często­
chowy, o ile tego zajdzie potrzeba; 2 ) 
koszty remontu lokali na biuro p o ­
wiatu; 3) koszty na sprawienie mebli 
dla biura powiatu i kasy powiatowej 
w wysokości 500 złp.; 4 ) opłaeać rzą 
dowi przez lat 5 po 600 rb. lub przez 
lat 10 po 300 rb. rocznie, stosownie 
do uznania władz, za najem lokalu na 
biura powiatu wraz z mieszkaniem 
dla naczelnika i na kasę powiatową 
z zastrzeżeniem, by jednorazowa opła 
ta  całkowitej sumy nie była żądana 
jednorazowo; 5) Jeżeli rząd zechce wy 
stawić własny dom na pomieszczenie 
biur powiatu, to zobowiązują się od­
dać bezpłatnie na własność skarbu 
część placu naprzeciwko ratusza z 
frontem 93 łokci.

Gdy przystąpiono w r. 1866 do u- 
rządzenia biur dla powiatu, okazało 
się, ze w Częstochowie nie było od­
powiednich lokali na ten cel.

W tym czasie nastąpiła konfiskata 
dóbr poduchownych na rzecz rządu 
rosyjskiego, a pomiędzy wielu innemi 
nieruchomościami kościelnemu w C z e *  
Stochowie, przeszłych na własność rzą­
du rosyjskiego uległ konfiskacie i kła 
sztor panien Marjawitek (obecnie I sze 
gimnazjum państwowe). W  budynku 
poklasztornym umieszczono zatem 
S zk ołę powiatową i biura powiatu,

(Dok. nastąpi). .
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